
NOWOŚCI ILLUSTROWANE Nr. ?

W  Krakowie czekała Stob‘ń^kiego niemiła nie 
spod/iauka. Maliniewicza nie zastał w domu. Sł"żąca 
powń d .iała mu że pan radca wyjechał do Wieunia 
i dopiero za kilka dm powróci. Nie pozostawało nic 
innego, jak t\Lo uzbroić s'ę w cierpliwość i czekać.

Nareszcie po pięciu d dach Mtlimewicz przyjechał 
z Wiednia... S:obiński, skoro się o tem dowiedział, 
pobiegł oatycbmiast, ]ak tylko mógł najwcześniej. 
Opuścił nawet lekcyę w gimnazyum.

Radca, który właśnie zamierzał wyjść z domu 
i nacągał nowe, eleganckie rękawiczki, przyjął go 
trochę inaczej, niż zwykle... Troci ę chłodno i z taką 
miną jakby zapomniał o całym planie małżtń twa 
dla Józi... S obiński bowiem, pomimo pospiechu, 
spóźiił się. Uprzedziły go listy z Zalcsinek.

— Młje uszanowanie panu -  przywitał Mali* 
niewicz gościa z jakimś słodkawym, niewyraźnym 
uśmiechem. — Proszę, proszę, pan zechce usiąść.. 
Cóż pana do mnie sprowad a o tak wczesnej porze?

Stobióski wpatrzył się w niego zdumiony.
— J tkto, pan radca dobrodziej pyta, co mnie 

sprowadza ? Czy pan radca zapomniał o swojem po­
stanowieniu?...

— Ach! Boże! Tvle się ma różnych kłopotów 
i interesów na głowie! No tak... tak... przypominam 
sobie... Pan się chce żenić z Józią... Widzi pan, 
szanowny profesorze...

—  Panie r.adco, byłem w Zrlesinkach...
—  W Zalesinkach?-- zdziwił się MJmiewicz. —  

Prawda, wspominał mi pan o tym projekcie... No, 
nie sądzę, aby to było stosowne... i w dodatku było 
zupełnie bezcelowe..

Panie radco! Pan nie przypuszcza, co się tam 
dzieje!... Panna Jóda zlekceważyła pańską wyraźną 
wo'ę i samowolnie, bez pańskiej wiedzy, zapewne 
pod wpływem szkodliwych, obcych wpływów, za«ę 
cz\ła się tam z jakiemś indywiduum bez stanowi 
ska, pozycyi towarzyskiej, bez ogłady. W  dodatku 
to hołysz bez szeląga, który myśii. że dostauie wielki 
posag... Przechwali się iuż nawet wszędzie, że się 
żeni z bogatą panną MsiiniewiczówLą!... Qa! ha! ha! 
Piękny mą', dla p,.ń kiej córki!...

Maliaiewicz pozwolił spokojnie Stobińskiemu wy­
gadać się. Z najzimniejszą krwią i naioboiętaiejszą 
miną zapalił papierosa i podsunął gościowi papie­
rośnicę.

— No, profesor przesadza trochę... nawet grubo 
przesadza... To niezupełnie tak jest, iak pan mówi... 
Józia zaraz po oświadczynach namsała do mnie. po­
prosiła o pozwolenie i błogosław eństwo... A t«n pan 
M chnk nie jest wcale żadnem indywiduum, ani ho­
łyszem, ale, jak s ę  dowiedziałem z baidzo wiary­
godnej strony, ma to być człowiek wielce porządny, 
przyzwoity, pracowity, nauczyciel na stałej posadzie.

— Panie radco — usiłował wpaść mu w mowę 
Stobiń^ki, ale radca nie pozwolił sobie przerwać 
i spokojnie ciągnął dalej :

— Na posag nie liczy, zapewniam pana... Czy 
sądzi pan, że pannę tak piękną, jak moja córka, 
jeden tylko człowńk może pokochać beznteresownie?

— Panie radco! Ja mam pańskie słowo!...
—  No tak, moie słowo... Słowo u mnie rzecz 

święta .. J i go wcale me coL m ..
— A zatem...
— Ależ pan chyba rozumie, że w tym wypadku 

rozstizyga sama Józia, a ona nie chce, stanowczo 
nie chct!... N e mogę zmuszać dziecko... Trudno, 
ojcowskie serce... Pan rozumie...

Scobiński spoiiził radcy prosto w ncvy. jakby 
chc.ał przeniknąć jego myśli. Poznał Maliniewicza 
na tyle, że nie wierzył ani w jego nagle zbudzoną 
czułość ojcowską, ani w bezinte* esowncść.

Wiedział, że ten elegancki, wytworny, przystojny, 
dobrze zakonserwowany pan, to egoista twatdy i nie­
ustępliwy, gotowy każd«j chwili zdeptać cudze utżu­
cie dla własnej wygody i przyjemności.

Coś innego bvć w tem musiało i... było istotnie. 
M chnik, stosu ąc się do wski zówek Jóa, nie obwijał 
rzeczy w bawełnę. W liście swoim, w którym prosił 
radcę o rękę córki, jasno, otwarcie i wyr. źaie za­
znaczył swoją yupełną bezinteresowność mat* ryalną.

M »że Mtlimewicz odnosiłby się do nieznanego 
sobie człowieka z pewnem niedowierzaniem, ale prze 
konał go i wpłynął na ostateczną d ^cyzyę hst inny, 
list. który pisała Anielka Walczakowa.

M d i  kobieta, obok gorących pochwał dla pana 
Władtfidawa Michnika, umieściła skromną uwagę że, 
jeżeli pan radca pozwoli, to ona zatrzymałaby Józię 
aż do dnia śltr>u w swoim domu.

—  Nie m^m rodzeństwa — pisała Walczakowa —  
Józię pokoch łam jak siostrę i za siostię ą uważam. 
Z największą też radością uczyniłabym dla niej 
wsz\stko, co w mojej mocy... Wiem, że pan radca 
bardzo zajęty zaw^z*, a teraz więcej, niż kiedykol­
wiek... A mnie tak miło i wesoło mieć Józię przy 
sobie...

Byłaby to dla mnie uciecha prawdziwa, gdybym 
się mogła za ić  przygotowaniami prztdsiuhm-mi eh  
mojej drogiej Jo lenki.. Naturalaie starałybyśmy się 
jak naimtiiej klop* t ć pana radcę drobiazgami kobie­
cymi i rózat\m f.tuszkam i, ua których mężczyźni 
zwykle mewi. 1 się rozumieją..

J dnem słowem, Anielka dawała d likatnie do 
zrozumieniu, że. jeżeli pan radca zgodzi się ua mai 
żeństwo z Michnikiem, to ona postura się umniejsz} ć 
mu nie tylko kłopotów, ale i kosztów.

M thniewicz nie miał ż«duej specy* 1 lej sympatyi 
do S obińskiego, to też po otrzymaniu listów z Za- 
lesiuek me nannśiał się długo...

Teraz, kiedy wkrótce miał poślubić kobietę świa­
tową, wymagającą, pękną i bogatą zale/ało mu 
bardzo na tem, auy Joz ę |ak najprędzej wydać za 
mąż, było mu to jeduak obojętuem, za kogo, byle 
tylko ów ktoś me żądał posagu...

Nie widział więc żadnej racy i, aby się naraź* ć 
Walczakowej, kióra mu imponowała stanowiskiem 
towarzyskiem, ma ątkiem, a zachwycała urodą i wd lę 
kiem Nie rozumiał, dlaczegoby miał zup< łaie me- 
potrzebnie odgrywać mewdzięr-zną rolę tyrana l zmu 
szać Józię do małź*ńd;wa ze Scob ń kim, kiedy daleko 
wygoduiej było od.iać órkę pod opiekę bogate] wła­
ścicielce ziemskiej, bez kłopotów, awantur, skandalu...

—  Ostatecznie, gdybym chciał Józkę zmusić — 
rozmyślał -  to ten dvabeł dziewczyna gotowa l<cho 
wie, czego narobić... Tak będzie i sp<>kojuitj i przy- 
jemmei i bezpieczniej... no i nawet taniej... N e mogę 
się wprawdzie kompromitować przed Walczakową. 
Trzeba będzie Józce posłać coś na tę wyprawę... 
Ale nie dużo... Dużo nie m ogę.. Napiszę jej * „Czasy 
są cieżkie, da^ ci więcej, ulż mogęu. . I ui^cb sobie 
radzi... To już będzie na szczęście ostatui wydatek...

0  szczęściu córki nie pomyślał, serce jego me 
zadrgało ży wszem uczuciem, me zabiło lękiem, nie­
pokojem o los ślicz lego dziecka.

S .ooińskiego postanowił M diniewicz odprawić 
bardzo uprzejmie, bo instynkiowuie przeczuwał, że 
nie dobrze jest mieć wroga w tym mał m. niepo- 
ktźiym, nadskakująco grzecznym człowie z ’<u.

— Więc pan radca mi odmawia? — wykrztusił 
jakimś charczącym głosem Soobński.

— Ależ nie ja odmawiam, drogi panie, t lko 
moja córka... Cóz pan chcesz, d/iewc/ęta mają swoje 
różne wdzimisię... Gdvby to odemnie z ilezało... Sam 
jestem zmartwiony... Ale cóż porad/.ę...

S oh ń iki zerwa* S'ę z Krzesła i przeszył radcę 
takim wznkiem. że Maimiewicz c< f ął się i spojrzał 
w stronę dzwonka.. Przezorność ta była jednak 
zbyteczną. S ^ b ń  ki u niał panować nad porywami 
swego gniewu i awantur me wszczynał nigdy. Teraz 
więc takż^ śc.s? ął zęby. wziął kapelusz i bez słowa 
pożegnania wyszedł z pokoju..

ROZDZIAŁ XII.
Kedv H la  wróciła w południe ze szkoły zmę­

czona i głodna, Djrulowa wybiegła na j j sp< tkanie, 
prosto od mięszenia chleba widocznie, bo rękawy 
miała zawinięte wyżej łokcia i lęce o 1 pione ciast m.

— Panienko zaw oŁła — zminioki już odce- 
dzone... A może panienka usmaży jajtśuicy, bo pa­
nienka ma g ścia...

— G ścia? Kto tak', gosposiu? Może ktoś ze 
dworu...

— Nie! To jakasi pani przyiechala z k deje... 
Tako brz^ĆKo na gębie. żółto, piegowato i w sobie 
jakoś „oatoręćua1* —  dniała cisze] D rulowa.

H la pospieszyła do swego mieszkania, otwarła 
drzwi i wydała okrzyk radosnego zduni^ma:

— Kornelka! Przyiechałaś, iak to dobrze...
— Nie spodziewałaś się mnie, prawda? — za­

pytała ze zwykłym swo m uśmiechem Kornelia Wi 
towtówna, witając się z koleżanką. Oc t*k strze­
liło mi coś do głowy, uwolniłam się na jeden dzi ń 
i jestem!...

— Doskonale! Pysznie zrobiłaś, ale dlaczego nie 
pisałaś mi, że przyiezdzasz, byłabym poszła na sta- 
cyę po ciebie.

— Nie chciałam ci robić niepotrzebnego kłopotu, 
bo sama dobrze me wiedziałam, czy i k«edy przyjadę.

1 ine wprawdzie pobudki kierowały K rnelką, ale 
nie miała zamiaru zwierzać s ę z nich Hdi.

— Głodna jesteś pewnie? Bo ja okropnie! Apetyt 
na wsi mam wyśmienity, za dobry nawet na obecne 
czasy. Z-łraz cię poczęstuję wieiskim obiadkiem: 
kwaśne mhko, ziemniaczki, jajecznica — mówiła 
Hda, krzątając się po izbie zgrabnie i lekko. — 
Zapaliła maszynkę, rzuciła na rondelek trochę masła 
i zaczęła wbijać jaja.

Kornelia, podparłszy głowę ręką, śledziła kole­
żankę wzrokiem przemili wy m. badawczym, zdała się 
bystrem spojrzeniem swoich brzydkich, rybich oczu

szpiegować każdy jej ruch, każde drgnienie wyra 
z ste| twarzy.

— C* słychać w Krakowie nowego? O^owudaj!
— W Krakowie? Ni* tak s lecyałme nekawego... 

Ogonki przed sklepami coraz d uższe, rozporządzeń 
nairozmait z ch coraz więcej, a damy, kióre maią 
dużo cza>u uu*o pienęćz/ i mało kłopotów, noszą 
coraz krótsze a szersze spóimce i coraz wyższe 
buciki...

— Doskonale to określiłaś -  zaśmiała się H la. — 
A co mówią o wojnie? Czy się prędko skiń zy? Ja 
teraz mało cza u m*m na czytanie gazet...

— To niewiele tracisz... Komhinaryami na temat 
wojny zajmuią się, jak dawnie), politvcy kawiarniani, 
co oczywiście nikomu mc me szkod/i.. Wiesz, za­
uważyłam charakterystyczną rzecz: Kika dni temu 
byłam w kawiarni; przy jednym stolcu siedzieli 
cywile i zawzięcie tworzyli plany wojenne i krajali 
mapę nie tylko Euiopy, ale całego świata.. O >ok 
siedziała grupa «fi erów. któr.y. sąd/ąc z ich wy­
glądu, niediwno powrócili z frontu J den miał na­
wet rękę na temblaku. I wiesz, o czem rozmawiali?
0 kobietach... Słowo „*ojnatt nawet me padło po­
między mmi...

— To zupełnie psychologicznie zrozumiałe!
— Zipewne... I cóżbyś więcej wiedzieć chciała? 

Spekulanci nasi swojscy i nieswojscy powiedzieli 
sobie: teraz, albo nigdy!

— Ach to, to i na wsi daje się porządnie od­
czuwać! ..

— Sidzs... I cóż j szcze? Ano. po staremu, ci 
co mają p en ąlze, bawią się i stroją, a ci. co ich nie 
maą, klepią medę... „E ue alte G<schichteu. Cnyba 
masz iuż dosyć nowiu miejskńh i...

Spoirzenie Kornelii padło nagle na wiszącą na 
przeciwległej ścianie lustro, które odbijało postacie 
obu pani n.

Witowtówna przerwała, umilkła... Przeraziła się 
tej jaskrawej, bolesnej różnicy między piękną twarzą 
Q di. przyoomiuaiącą głowy grottgerowskich kobiet
1 własną brzydotą. Straciła teraz nawet swoją da­
wniejszą ordynarną świeżość Zlltdła jei burakowa 
cera, a pozostały jaki ś ce^hste plamy, kióre nie­
zdrowo błyszczały na żółtych policzkach. Wstrząsnął 
nią szabnv. dławiący spazm zazdr ści... Przywykła 
jednak nadto panować nad swemi uczuciami, aby 
drgnąć i zmienić się miała maska swobi datj, bez­
troskie' wiBffołośrci. ~

Po chwili zagadnęła spokojnie:
— No. opowiedz mi teraz ty C' ś o sobie, H lu... 

Pisałaś, że masz sympatyczne towarzystwo...
— Tik! Bardzo sympatyczne... Proszę cię, jedz, 

Kormlko!
H U postawiła przed gościem talerz z dymiącą 

jajecznicą, a potem sama ze zdrowym ap ty ten? mło­
dości zabrała się do jedzenia.

— Któż to talęi ?.. Pewno twoje koleżanki* 
nauczycielki? - ind gow ła W»towtówna, nie spu- 
szcz^ac oczu z twarzy panny L‘d/ińskiej.

H lę si>oirz*me Kornelii zaczynało mi* szać i nie­
pokoić... Nie wiedziała sama, dlaczego, ale było jej 
jakoś dziwnie nieswojo... Starała się jedaak odpo­
wiadać swobodnie.

— A< h me z^aie mi się, abvm się z nauczy* 
ciihami tutejszemi zżyć mogła... Takie są jakieś, 
powiedziałbym, par*fi ńskiei napusz ne, małomttlh 
gei.tne, a pretensycnalne... Ale pan M cbnik n*u zy- 
ciel.. wkrótce żani się... bardzo m ły c/łowu k... No 
i p*ń two Wakzakowie... i pan Ludwik Rażycki...

— Więc pan R życki jest tuta| if8'.czt ?...
— Jest i pozostanie jeszcze jakiś czas... Prze­

dłużono mu urlop...
Oczy K irnelii schowały się szybko pod bezrzęsne 

prawie powieki.
— St-zeź s»ę go, Helu powiedziała, nśmie- 

cbając sięuteruie — to bałamut zawodowy... ko­
bieciarz zawołany...

Przykre drgnienie przebiegło po wargach Heli, 
ale tylko na chwilę. R .z» śmiała się..

— Tnk wiem, że urwisz był z niego... S m mi
0 tem dużo opowiadał...

K rnelia zauważyła doskonale błysk oczu Heli
1 ch rakterystyczne słcwo: był!

Od niechcenia, niosąc do ust łyżkę, pfłną jaje­
cznicy, rzuciła:

Ou z^w ẑe o tem opowiada, jeżeli chce ko­
biecie zawró ić głowę..

H lę coś poderwało. Przest ła jeść. odłoż>ła 
łyżkę i patrząc Witowtównie prosto w oczy, zipytJa 
jakimś twardvm głosem:

— A skąd ty o tem wiesz?...

fCiąg dalszy nastąpi)


